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	Model 3D! Wytnij i sklej!

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Wszystkim, których nienawidzę
To understand your country, you must understand yourself
 It leads you to the path of the least resistance
 – Manic Street Preachers, Misguided Missile
Was wir nicht hassen, das lieben wir nicht
 – Michael Kunze, Gott ist tot (Sei bereit)
God is in the TV
 – Marilyn Manson, Rock is Dead
PROLOG
Zgaszona dioda na obudowie szumiącego cicho laptopa wskazuje, że internetowa kamerka jest wyłączona.
 Ale to nie znaczy, że nikt nie patrzy. 
 Programy szpiegowskie amerykańskiego rządu korzystają z tylnej furtki, wchodzą po cichu i nie oznajmiają swojej obecności. Zapisują fragmenty wideo na przepastnych serwerach. 
 Gdyby ktoś akurat siedział po drugiej stronie sieci, w dalekim kraju szpiegów, to w małym okienku zobaczyłby niewyraźny obraz. Zgaszone światło w pokoju nie pozwala dostrzec zbyt wielu szczegółów, niedoświetlone fragmenty rzeczywistości zamieniając na puste kwadraty stratnej kompresji. Ale to wystarcza, żeby zobaczyć zwłoki, które bezwładnie spoczywają na fotelu stojącym przy olbrzymim biurku. Ciemność skrywa przyczynę zgonu, krew zastygła na ciemnym swetrze.
 Gdyby ktoś patrzył przez kamerkę godzinę wcześniej, dzięki zapalonej lampie ujrzałby tło. Ciasno zastawiona biblioteczka, niska rozdzielczość nie pozwala odczytać tytułów tomów. Szpakowaty mężczyzna w okularach, bliżej sześćdziesiątki niż pięćdziesiątki, pogrążony w lekturze komputerowego wydruku, kreśli uwagi na marginesach. Jego twarz jest znajoma miłośnikom kultury Europy Wschodniej, z wikipedii albo okładek książek przełożonych na najważniejsze języki. Coś odrywa go od pracy, grymasem wyraża zniecierpliwienie. Ktoś wszedł do pokoju. Nie mieści się w kadrze. Ktoś znajomy, mężczyzna patrzy w jego stronę pytająco. 
 Kamerka nie radzi sobie z tak gwałtownym ruchem. Wyskakujący zza kadru nóż i pchająca go ręka zmienia się w smugę, ale nie ma żadnej wątpliwości, co się dzieje. Szybki, precyzyjny cios prosto w serce i zdumiona mina, która wkrótce zniknie pochłonięta przez ciemność. 
 Przez najbliższe 48 godzin żaden agent nie będzie oglądał tego materiału i zostanie on skasowany. 
 Ale to nie znaczy, że nikt nie patrzył.
CZĘŚĆ PIERWSZA
1. CZERWONE CONVERSY
4 LIPCA 2004 roku Sławek stwierdził, że najadł się już dość bananów. 
 Myśl ta przyszła mu do głowy w połowie banana. Mózg zareagował, wysyłając impuls do mięśni szczęki, blade poliki wypełnione miąższem pulsowały coraz wolniej, aż się zatrzymały. Sławek przestał przeżuwać. Stał tak chwilę, zdezorientowany, z niedojedzonym owocem w dłoni, aż wreszcie ocknął się i przełknął, a resztę wyrzucił do śmieci. 
* * *
 Dziesięć lat później Sławek jest równie zdezorientowany, ale tym razem nie potrafi się ocknąć. Jest święcie przekonany, że gdzieś w tym niedużym dwupokojowym mieszkaniu powinien być jego kindle. 
 Ale nigdzie go nie ma. Ani na stoliku w mniejszym pokoju, gdzie stoi najtańszy dostępny laptop Apple. Ani w łóżku obok, pod zmiętoloną kołdrą, gdzie Sławek spędził wiele namiętnych chwil z Jools. Ich wspomnienie sprawia, że mózg Sławka zaczyna ponownie pracować. Rzeczywistość transformuje się w ikeowską instrukcję, ciąg prostych kroków, które należy podjąć. 
 Sławek wyciąga iPhone’a z kieszeni czarnych dżinsów i zbliża do ucha, przytrzymując przycisk home, aż słyszy ciche zachęcające świergolenie interfejsu głosowego. 
 – Call Julia – mówi. 
 – Calling Julia, mobile – doprecyzowuje i usłużnie potwierdza Siri. Sławek nie mówi o tym nikomu, ale uwielbia głos swojej cyfrowej asystentki. Przez ciało przebiega mu przyjemny dreszcz, włoski na rękach podnoszą się, jakby przyciągane do naelektryzowanego grzebienia. 
 Jools nie odbiera. Abonent poza zasięgiem. Może jest pod ziemią, myśli Sławek, spróbuje później.
 Kontynuuje poszukiwania. Zagląda pod łóżko. Pudełko po butach Jools, kulki jej skarpet i majtek. Parę numerów magazynów literackich i konsolowych. Nic więcej. Szafa. Ciuchy, nierówno złożone T-shirty z H&M, bielizna w plastikowych koszykach z Tesco; zimno. Plecak! Może włożył do niego zamiast do kieszeni marynarki, a potem zapomniał? Nie, nic z tych rzeczy. 
 Idzie na balkon zapalić. Nie chodzi o to, że potrzebuje tego kindle’a, teraz, zaraz. Raczej o dziwny niepokój, jaki jego brak wywołuje, zgrzyt na granicy świadomości. Może gdzieś go zostawił? Co za straszne słowo, gdzieś. Gdzieś w domu? W barze? Metrze? 
 – Siri, where is my kindle?
 Siri odpowiada, wyświetlając definicję „Kindle” z wikipedii. Czytnik e-booków, dostępne takie a takie modele.
 – You are useless – wzdycha Sławek.
 – But… but… – jąka się Siri. 
 IPhone i komputer ze świecącym logo jabłka wydały mu się niezbędnym minimum w Warszawie. Mieście, które przybysza z prowincji wciąż potrafiło zaskoczyć bezwstydnym bogactwem. Swoją pierwszą powieść napisał na tanim laptopie, ale nie mógłby się z nim pokazać w knajpie, przed którą – odbiera to wciąż jako szok kulturowy – podjeżdżają ferrari. Drogie samochody w Berlinie nie robiły na nim wrażenia, jakby był przyzwyczajony, że Niemcy są bogaci i już. Ale bogaci Polacy? Na samym dnie doliny niesamowitości. 
 Kindle, w przeciwieństwie do laptopa i komórki, nie służy Sławkowi jako symbol pozorowanego statusu. Kupił go za pierwszą zarobioną na prozie kasę. Była to bardzo pragmatyczna decyzja. Sławek podjął ją po tym, jak o mało nie zginął pod ciężkim tomem spadającym z piramidy książek. Na szczęście nie siedział akurat na kanapie w małym pokoiku w domu rodzinnym, ale gapił się na czajnik w kuchni. Odebrał to wydarzenie jako znak od losu. Kupił czytnik, a potem co tylko się dało, zgromadził w formie e-booków, papierowe wydania opychając na Allegro.
 Gasi peta, wraca z balkonu do większego pokoju. Salon połączony z kuchnią. A może to jakiś psikus, może Jools schowała czytnik, dla beki, w szafce z patelniami? Albo w tapczanie przed 42-calowym telewizorem? Zagląda do środka, maca pościel „dla gości”. Mission failed. Poza poduszką, kostką prześcieradła i ubranym w poszewkę grubym kocem w tapczanie nic nie ma, nawet zapomnianej pięćdziesięciogroszówki. Siada i gapi się na swoje odbicie w wyłączonym telewizorze. Obok niego śpią playstation 3 Jools i xbox 360, którego Sławek zarzynał przez ostatni tydzień, grając w The Witcher 2. Późno, dwa lata po premierze, ale wcześniej nie miał czasu. Teraz też nie ma, powinien pisać drugą książkę, ale oczywiście się zablokował. Może to zniknięcie wykorzysta jako alibi? Jak psa, który zjadł pracę domową. „Zacząłem pisać” powie, kombinuje Sławek, wydawcy, „ale gdzieś zaginął mi kindle ze wszystkimi notatkami”. Ciekawe, czy się skapną, że wszystko zapisuje się w chmurze. 
 Sławek podnosi się i staje na środku salonu, w lekkim rozkroku, chude ręce opiera na biodrach i ciężko wzdycha. Nie zajrzał jeszcze do lodówki, ale absurd tego pomysłu go poraża. Waha się przez chwilę i jednak zagląda. Kindle’a tam nie ma, oczywiście, ale naraz wyobraża sobie, co by było, gdyby faktycznie tam leżał, pod paczkami topionego sera, schowany za pojemnikami z jogurtem naturalnym i humusem. Może to się przyda do prozy, myśli sobie Sławek, do jakiegoś opowiadania o typku z alzheimerem. Idzie do przedpokoju i wygrzebuje moleskina z kieszeni marynarki, kreśli kilka zdań, żeby nie zapomnieć. Odruchowo przegląda kilka poprzednich wpisów, jakby z nadzieją, że znajdzie tam ślad po czytniku. Ale nie znajduje. Inaczej. Same pierdolety tam znajduje.
 Sławek potrzebuje motywacji. Nowej gry.
 – Siri, Game of Life, add subquest, „znaleźć kindle”, level medium.
 – „Znaleźć kindle” – Siri wymawia to „znalezi” – challenge ready, 500 XP.
 – Challenge accepted.
 Jeśli chcesz wygrać życie, musisz grać. Jeśli chcesz wygrać grę, musisz myśleć jak gra, kalkuluje w myślach Sławek. Pięćset punktów wyliczone przez serwer go nęci, to może sprawić, że przeskoczy dwa albo trzy miejsca w światowym rankingu. 
 Zaczyna poszukiwania od nowa, tym razem patrząc na mieszkanie jak na scenę przygodówki. Zagląda pod łóżko, wyciąga magazyn ze swoim opowiadaniem, trzecim, które opublikował. Chwilę przegląda, jakby w nadziei, że gdzieś pomiędzy szpaltami znajdzie wskazówkę albo mapę do skarbu. 
 I wtedy sięga po pudełko po butach. Jest wąskie, długie i czarne, z szarym napisem CONVERSE. Według naklejki Jools nosi czerwone trampki w rozmiarze 37. Postanawia je otworzyć, bo w grach zawsze zagląda się do pudeł i skrzyń, zwłaszcza do cudzych. Co Jools tam może trzymać? Stare listy miłosne od kolesi, o których Sławek nic nie wie, bo na razie postanowili nie rozmawiać o przeszłości? Zdjęcia na golasa? Kolekcję kolorowych karteczek z Czarodziejką z Księżyca? Karty do Pokémona? Pirackie dyskietki z Dyna Blaster na amigę, którą kiedyś miała? A może starą komórkę albo zbiór zbędnych zasilaczy i połamanych kabelków? Sławek przez chwilę waha się, czy powinien to robić, ale przecież to gra, więc mu wszystko wolno. W środku są same papiery. 
 Serce Sławka zatrzymuje się na chwilę, gdy spośród rachunków, kuponów lotto i odcinków zakładów e-sportowych wyławia dokument, który rozpoznaje od razu. Kwit z lombardu. Trzysta złotych, pod zastaw jego kindle’a. 
2. PALMA
Czterdzieści pięć minut później Sławek wysiada z klimatyzowanego 222 na Nowym Świecie, uderza go gorące powietrze. W turystycznym odruchu przygląda się palmie. Straszne faux pas, minus 10 punktów! Ktoś mu kiedyś po pijaku nawciskał kitu, że palma jest Warszawie obca. Sławek naiwnie uwierzył, że nie ma ona nic wspólnego z warszawską tradycją. Nie jest odwieczna jak choćby wuzetka, za którą pokolenia ginęły w wojnach i powstaniach. Z tego powodu Sławek nie przyznaje się nikomu, że mu się palma podoba. Nie poznał Warszawy, w której nie było palmy. 
 Zbliża się południe. Po ulicy płyną potoki garniturów i garsonek w poszukiwaniu lanczu. Sławek sam ma na sobie lekką sportową marynarkę, która według Franka zadaje szyku niezależnie od okoliczności. Frank, Frank, Frank, myśli sobie Sławek, klepiąc się po kieszeniach, wyczuwając klucze, portfel, fajki, zapalniczkę, moleskina i iPhone’a, spóźniony odruch po wyjściu ze zbiorkomu. Wszystko oprócz kindle’a, zwykle wepchniętego do bocznej kieszeni, znajduje przyczynę fantomowego bólu. Sławek zapala papierosa i kieruje się w stronę kawiarni, w której przesiadywać zwykli literaci piszący o piciu wódki. Sławek nie za bardzo odnajduje się w tego rodzaju prozie, w świecie, którego horyzont wyznacza zasięg rzygu po całonocnej popijawie. 
 Tak jak podejrzewał, w opustoszałym o tej porze lokalu Frank właśnie dopija drugie danie pierwszego śniadania. 
 – Franciszku – Sławek robi pistolet z dłoni i wykonuje salut powitalny – nie ma jeszcze trzynastej. 
 – Sławomirze – kręci głową Frank – nie będzie lepszej pory. 
 I wykonuje gest, tajemny znak, po którym na stoliku ląduje tacka z wódką. Frank uśmiecha się do kelnerki i kiwa głową, przymykając oczy. 
 – Posłuchaj… – zaczyna Sławek, ignorując kieliszki.
 – Pij – przerywa Frank i w tonie jego głosu jest coś takiego, że Sławek już nic nie mówi, tylko szybkim, wprawnym ruchem wychyla pięćdziesiątkę i patrzy wyczekująco, aż Frank raczy rzucić nieco światła na sytuację. 
 – Stary Szafrański, mój drogi, nie słyszałeś? – (Sławek kręci głową). – Nie żyje.
 Pierwszą reakcją Sławka jest zrobienie zdziwionej miny, wypuszcza powietrze, dolna szczęka lekko opada, a język opiera się na górnych zębach. I stoi zastygły, a przez głowę przelatują łańcuchy skojarzeń, wyeksponowana półka w empiku pełna książek, czarno-białe zdjęcie drukowane na tylnej okładce każdej z nich. 
 Dzięki niemu rozpoznał starego w ten pochmurny dzień w kwietniu, kiedy jechali razem pociągiem. Taki przypadek, miejscówki w jednym przedziale. Sławek wszedł i zdębiał, aż mu dech zaparło, policzył w myślach do dziesięciu. I nic nie powiedział, bo nie wiedział, co powiedzieć i się wstydził. Przez całą podróż milczał, obserwując bacznie mistrza zza gazety o grach, udając, że czyta relację z międzynarodowego turnieju Bombermana w Katowicach. Tego samego, na którym poznał Jools. Wracał wiele razy do tego zdarzenia, żałując i rozpamiętując, gdyby tylko miał ze sobą jakieś pismo literackie, to może by zagaił. Ale nie miał i już nigdy nie zamienił z Kazimierzem Edwardem Szafrańskim ani słowa. 
 A teraz to okno możliwości zamknęło się bezpowrotnie.
 W obliczu tej tragedii narodowej, światowej Sławek zapomina o swoich małych osobistych problemach, opada bezwładnie na krzesło i znajduje tylko tyle siły, żeby wypić jeszcze jedną wódkę.
BROMANCE 
IS DEAD
3. KOLEGA Z WOJSKA
– Siekaj skurwysyna – woła Frank, dusząc zaciekle przycisk B na bezprzewodowym kontrolerze. Sławek sieka, chociaż przychodzi mu to z trudem, gra przebija mu się do świadomości jako ciąg rozmytych plam, Frank steruje zieloną smugą, a on czerwoną i razem, ramię w ramię, walczą z hordami plam sraczkowatych. 
 Z poprzedniego dnia, który płynnie przeszedł w noc, Sławek pamięta tylko ogrom smutku, który utopił w wódce, nie wie nawet, ile wypił, wydaje mu się, że po rajdzie Krakowskim Przedmieściem sturlali się na Powiśle, ale pewności nie ma, majaczy mu się jakaś scena, w której ochroniarz nie chce ich wpuścić, a wtedy Frank zagrywa kartą „czy pan wie, kim ja jestem”, ale czy zadziałało?
 – Franciszku, a byliśmy wczoraj w… 
 – Nie mam pojęcia, Sławomirze, noc wczorajsza jest dla mnie – skurwysynu! umrzyj wreszcie! – zagadką owiniętą w enigmę.
 Jakie to ma zresztą znaczenie, szumi w głowie Sławka, dość, że na koniec wylądowali na chacie Sławka, wciąż pustej, i posnęli. A teraz, na kacu, napchani tłustymi tostami z serem, usiłują grać w Castle Crashers. Braterstwo broni, fundament męskiej przyjaźni, w innych czasach mogli być razem w wojsku, w innej rzeczywistości pochodzić z tego samego osiedla i móc dziś się dzielić wspomnieniami lat osiemdziesiątych spędzonych na wspólnych psikusach i chuligance, kiedy biło się honorowo do pierwszej krwi i nigdy nie ciągnęło za włosy, bo tak robią baby. 
 Ale obaj pochodzą z czasów, w których do wojska trafiały tylko ofiary losu, niepotrafiące zadekować się na studiach albo odpowiednio zakaszleć znajomemu lekarzowi. A ich rodzime osiedla dzieli siedemset kilometrów, Frank to warszawiak od pokoleń, z bloku na osiedlu, o którym ironiczny raper o kręconych włosach nagrał piosenkę, Sławek zaś dziecko Ziem Odzyskanych, z ciasnego mieszkanka „na leningradach” w mieście powiatowym pod Szczecinem, z niskim sufitem i klaustrofobiczną windą. Ale wtedy wszędzie było tak samo, tylko że Frank pisał „chuj”, literacko, a nie plebejsko przez samo ha, jak Sławek, pił colę zamiast pepsi i na resoraki mówił żeleźniaki. Dopiero za granicami tych betonowych heterotopii zaczynał się inny, prawdziwy świat, dostarczający różnych doświadczeń, dzięki czemu Frank jest dziś ustawiony i obyty, wie, kiedy wyjść, a kiedy zostać, a Sławek niekoniecznie, gubi się wciąż w labiryncie ludzkich spraw. 
 Na szczęście ma Franka, swojego agenta, doradcę i adwokata w jednym, starszego o dwa lata, który ujrzał w tym skromnym literacie z prowincji potencjał i zaopiekował się jak bratem (nawet są podobnie zbudowani), którego nigdy nie miał, środkowy dzieciak z czterema siostrami. Piękna męska przyjaźń, jak na filmach, oparta na takich diamentowych filarach jak wódka, gry i narzekanie na kobiety. 
 Sławek wciska wreszcie pauzę, nabiera powietrza i zdaje krótki raport na temat incydentu z Jools. 
 – Powoli, powoli – Frank drapie się po bujnej brodzie, coś, czego Sławek nigdy nie będzie mógł zrobić – narobiła długów hazardowych, zastawiła twój czytnik i zniknęła? 
 – Czytnik i żelazko, tyle kwitów znalazłem.
 – Żelazko! Paradne! Sławomirze, na litość, pamiętaj o trzech zasadach, nigdy nie jedz w knajpie „U mamy”, nigdy nie graj w pokera z kolesiem o ksywce „Doc” i nigdy nie umawiaj się…
 – …z dziewczyną, która ma więcej problemów ode mnie, wiem.
 – No to dobrze, że wiesz. Jako twój adwokat radzę ci, idź na psy z tym.
 – Na psy, na psy – furka Sławek i odpauzowuje grę. 
 Frank wzrusza ramionami i przyłącza się do rzezi. 
4. KARTONY
Tyt, tyt, tyt, tyry, tyt, tyt...
 Sławek słyszy dźwięki chiptunesowej melodyjki i sztywnieje, odkłada pada, nie zatrzymując gry, jego rycerzyk zaraz przez to zginie z rąk orków, i podnosi komórkę. Na ekranie iPhone’a widać zdjęcie uśmiechniętej dziewczyny, piegi i utlenione włosy w grubych strąkach z wplecionymi kolorowymi sznurówkami, pomazane tu i tam na różowo i niebiesko.
 – Jools – oznajmia Sławek światu i Frankowi. 
 Wpatruje się w zdjęcie, jakby widział ją pierwszy raz w życiu, tę fotkę zrobił zresztą chyba w dniu, kiedy się spotkali pierwszy raz, w końcu przesuwa palcem po ekranie, żeby odebrać, nie wie, co powiedzieć, więc mówi po prostu „halo”. 
 Frank podrywa się z kanapy, sprawnym ruchem wyczarowuje paczkę fajek i zmyka na balkon. Nie chce brać bezpośredniego udziału w dramie, wystarczy, że Sławek mu wszystko później opowie. Próbuje zamknąć za sobą drzwi, niepotrzebnie, widzi już, Sławek poszedł rozmawiać do sypialni. Frank wzdycha nad człowieczym losem i stuknięciem wydobywa papierosa z pudełka. Maca się w poszukiwaniu zapalniczki, nie znajduje, na szczęście dostrzega lekko zardzewiałą jednorazówkę leżącą obok popielniczki w kształcie zielonej rury kanalizacyjnej z Mario Bros. 
 Frank zaciąga się papierosem i patrzy na Warszawę z wysokości siódmego piętra. Nie zwraca uwagi na pomruk miasta, odgłos tła, który bierze za szum własnej krwi, chociaż w Warszawie nie ma takiej ciszy, żeby się go dało kiedykolwiek słyszeć, tak jak nie ma takiej ciemności, żeby zobaczyć gwiazdy. Gwiazdy świecą w interiorze, w górach i w lesie. Ale Frank nie rozmyśla teraz o gwiazdach, zbliża się południe i słońce świeci mu prosto w oczy. Mruży je, gdy bez celu wodzi wzrokiem po wypalonej w pamięci linii wieżowców. Zna każdy budynek, z każdym wiąże się jakaś historia albo anegdota, którą by mógł opowiedzieć, gdyby przykładał wagę do takich rzeczy. Zamyka oczy i widzi inne miasto, pustynię z początku lat dziewięćdziesiątych, gdy zmiany rakowe dopiero zaczęły trawić stolicę. Wieżowce jak inwazja kosmitów, przylecieli któregoś dnia i założyli kolonię, rozbili obóz obok Pekinu i ruszyli czynić sobie ziemię poddaną. 
 Transformery. Tak Frank nazywa artefakty z okresu przemian, pamiątki z początków polskiego turbokapitalizmu, które kolekcjonuje i wystawia w małej galeryjce w zgentryfikowanej kamienicy na Pradze. Frank myśli o galerii, o jakiejś sprawie, którą miał załatwić, nie, chodzi o coś innego, co powinien zrobić, ale czego nie może wydobyć ze zmaltretowanego alkoholem umysłu. 
 Z zamyślenia wyrywa go poparzony palec, syczy i wrzuca peta do popielniczki, a potem oblizuje dłoń smakującą tytoniem. Ile będą gadać? Wyciąga komórkę, żeby sprawdzić pocztę i może zajrzeć na ulubioną kamerkę, ale okazuje się, że bateria padła. Trudno. Gapi się bezmyślnie na Warszawę. Warszawa nie zwraca na niego uwagi. 
 Frank zagląda do środka, Sławek już skończył rozmowę i siedzi na kanapie z twarzą w dłoniach. Jezusie, myśli Frank, żeby tylko się nie poryczał. Wraca do środka i chrząka, oznajmiając swoją obecność. 
 – No? – dopytuje się wobec braku reakcji. 
 – Żyje. Przeprasza. Obiecuje, że odda kasę. Tak w skrócie. 
 – No, to skąd ta mina? – Frank strasznie się cieszy, że Sławek się nie poryczał. 
 – Trochę się zdenerwowałem. 
 – Jak bardzo trochę?
 – Tak bardzo, że powiedziałem, że nie ma tu po co wracać. To znaczy poza swoimi rzeczami – spokój w głosie Sławka nieco niepokoi Franka. – Przyjedzie z Maryśką, koleżanką znaczy, za godzinę–dwie i się zabierze. 
 – Uhm. 
 – Pomożesz mi? Nie chcę, żeby tu siedziały za długo. Nie zniosę tego. Wezmę jakieś pudła ze spożywczaka i ją spakujemy, zanim przyjadą, dobrze? Dużo tego nie ma.
 Frank nie chce brać udziału w żenującym, jak zakłada, spektaklu, ale imponuje mu nagle zdecydowanie i stanowczość Sławomira. W windzie zastanawia się, w ilu pudłach mieści się czyjeś życie. Mijają budkę strażnika i samochody zaparkowane w błocie rozjechanego trawnika pod ogrodzeniem osiedla. Sławek myśli już tylko o jednym – za ten życiowy przegryw będzie musiał sobie odjąć kupę punktów w Game of Life. 
5. W WIELKIM STYLU
WERONIKA ubrana jest „ostro i na luzie”, akurat na sobotnią domówkę, ale gdyby zabawa miała się przenieść do lokalu, bez problemu przeszłaby selekcję. Nawet bramkarz z kilkuletnim stażem nie rozpoznałby w niej matki czwórki dzieci, ani nawet nie zgadł wieku.
 – No i jak nie wrócił na noc, to mu po prostu wyczyściłam konto – skarży się koleżankom na męża. – Trzecie ostrzeżenie, gnojek. Myślałam, zobaczymy, jak sobie poradzi bez kieszonkowego. A on się sfochał i wyniósł do kolegi. Bardzo dobrze, jestem ciekawa, ile wytrzyma. Palant. 
 Dziewczyny prychają zgodnie.
 – A znowuż moja Alisa się od miesiąca odżywia organicznie, bezglutenowo i bez GMO – chwali się Basia. Basia zamieszkuje najwyższe piętro bloku w Wilanowie, jej mąż jeździ włoskim samochodem i mają dwójkę dzieci, w tym półrocznego synka. Niestety, straciła mleko po miesiącu, „w wyniku stresu”, jak tłumaczyła koleżankom, które to dobrze rozumiały, bo same przecież żyją w ciągłym stresie, i zmuszona jest korzystać z ukraińskiej mamki. 
 – Doprawdy? I co na to Jaś? – Weronika czuje lekkie uczucie zazdrości i wstydu, że nie wie, czy jej Oksana stosuje odpowiednie diety. Musi koniecznie spytać panią Anię. 
 – Wygląda na zadowolonego! – Basia pokazuje zdjęcie tłustego bobasa, które Weronika zna już z facebooka.
 Weronika wysypuje zawartość puzderka na szklany stolik, intensywnie biały proszek rozkłada na trzy porcje, klasycznie, za pomocą czarnej jak wieczna noc karty kredytowej i formuje sobie czterocentymetrową ścieżkę. 
 Janka jest pierwszy raz i co chwila się dopytuje, co teraz. 
 – No bierzesz zwinięty papierek i hop, zasysasz jak odkurzacz, w jedną dziurkę na raz, albo w dwie, jak lubisz mieć równowagę – cierpliwie tłumaczy Weronika. – Potem przygotuj się na kwadrans nawały kreatywnej spod znaku jestem bogiem… 
 – UŚWIADOM TO SOBIE! 
 – Baśka, przestań, błagam, jestem bogiem, miliony pomysłów, klasyczne krótkie spięcie, chcesz się nagrać? Będzie do pamiętniczka, hihi. Mój pierwszy raz, drogie „Bravo”. 
 – Aha, fajnie – Janka jest podekscytowana i przerażona jak podczas pierwszej lektury 50 twarzy Greya. 
 – Potem czekają cię, kochana, jakieś dwie godziny ogólnie pogodnego nastroju, a potem schodzi, bez efektów ubocznych w sumie, ból głowy czasem, obniżenie temperatury ciała, więc zimno, ale to osobnicze, dostaniesz kocyk jakby co. 
 – Cicho, zaczyna się! – woła Basia. 
 Faktycznie, okienko na ekranie wielkiego telewizora zamiast komunikatu „Proszę czekać na wznowienie transmisji” pokazuje teraz obraz małego pokoju i zamaskowaną dziewczynę o wielkim biuście wypełniającym czerwony lateksowy gorset.
 – Drogie panie – rzecze domina – witajcie w lochu Lady Golgoty. Dziś będziemy oprawiać tego oto wieprza. 
Ciągnie za łańcuch i w kadrze pojawia się opalony mężczyzna w obroży, skórzanej masce i lateksowych szortach. Jego umięśnione ramiona pokrywają tatuaże – wyglądająca na przypadkową zbieraninę kompozycja różnych motywów – noży przebijających szarfy, anielskich skrzydeł i rzymskich cyfr. Na piersi ma napisane ŚWINIA i GWAŁCICIEL wściekle różową szminką. 
 W tle widać szafkę z Ikei pełną akcesoriów, pokaźny zbiór erotycznych narzędzi tortur, o jakich Janka nie mogła dowiedzieć się z literackiego porno dla mamusiek. Skupia się w sobie, dmucha w dłonie i zaczyna nerwowo chichotać, bijąc przy tym brawo jak mała foczka.
 Pod okienkiem z obrazem z kamerki widać cennik – ile kredytków trzeba przesłać, żeby Lady Golgota czyniła swoją powinność. Z prawej strony, w okienku czatu, użytkownicy serwisu próbują wysyłać wyzwiska pod adresem Lady Golgoty, szybko blokowani przez moderatorki pokazu.
 Weronika postanawia przesłać napiwek, żeby Lady Golgota zabrała się do roboty. Janka zbiera w sobie całą gromadzoną od 37 lat odwagę i wciąga ścieżkę w lewe nozdrze. Słyszy jeszcze, jak Basia woła „SAMIEC TWÓJ WRÓG!”, a potem rozanielona spogląda w oblicze wieczności.
6. POLAROID
4 LIPCA 1994 roku Tomasz obudził się o 6:30 i pomyślał, że nienawidzi poniedziałków. Usiadł na łóżku i powoli otworzył oczy. Poranne promienie słońca omiotły Nową Hutę i wpadły do jego pokoju, rozpraszając się na firance. Ziewnął, zaczął się przeciągać, i wtedy przypomniało mu się, że przecież ma wakacje. Zignorował więc odgłosy krzątających się rodziców, które dobiegały z kuchni i łazienki, owinął kołdrą i powoli zanurzył się we śnie. 
* * *
 Dwadzieścia lat później Tomasz spogląda na zegarek. W Krakowie dobiega siódma rano, ale tu, w Tokio, jest już prawie druga po południu. Tomasz czuje, jakby zanurzył się w koszmarze. Niebo nad miastem przepuszcza całe kosmiczne promieniowanie, myśli Tomasz, zdyszany i spocony w czarnym garniturze. Czerń topi się na nim i spływa na chodnik, idzie, zostawiając plamy oleistej zawiesiny, ciemnej jak tokijskie kruki. Wyciąga chusteczkę i przeciera czoło, zdejmuje na chwilę okulary, najzwyklejsze przeciwsłoneczne raybany, upewnia się, że nie idzie przez żadną z wirtualnych instalacji Hiroshiego, nie mają zamontowanych żadnych kamer ani ekranów rozszerzających rzeczywistość. Te wszystkie zwidy z upału i stresu, najwyraźniej. W najbliższym automacie kupuje schłodzoną wodę o smaku arbuza. Wypija duszkiem, aż czuje w gardle ból po chłodnym uderzeniu. Kaszle w chusteczkę i idzie do metra. 
 Wyróżnia się z tłumu, jest wyższy co najmniej o głowę od większości mieszkańców miasta, ale nikt nie zwraca na niego uwagi. Porusza się jak tokijczyk, instynktownie wyczuwa rytm miasta i zdyszanego tłumu, nie łazi jak zagubiona turystyczna łajza, jaką był jeszcze dwa lata temu. 
 Gdy tu przyjechał, od razu zakochał się w Tokio. Rzucił się łapczywie na wszystkie turystyczne atrakcje. Te mekki nerdowskie. Salony gier, które dawno zniknęły z Europy, chociaż tam nigdy nie dorastały do pięt japońskim odpowiednikom. Sklepy z używaną elektroniką w Akihabarze. Księgarnie z mangami i cycatymi figurkami. Tokyo Tower, miejsce pielgrzymek wszystkich fanów Sailor Moon i X-1999. Standard z przewodnika. Prawdziwe miasto, nie tę neonową skorupkę dla zachodnich otaku, poznał później. Zobaczył całą jego skrytą pod krzykliwymi kolorami szarość. 
 Przed wejściem do świątyni kątem oka rejestruje dwóch mężczyzn. Starszy, siwy, w popielatym garniturze, zwraca uwagę Tomasza starym aparatem Polaroida trzymanym w rękach. Jego młodszy towarzysz ubrany jest w dżinsy i, mimo upału, amerykańską kurtkę bejsbolową. Ich wzrok na chwilę się spotyka, Tomasz czuje się bezpieczniej za zasłoną ciemnych okularów. 
 Tomasz dostrzega rodzinę Momoko. Jej brat Hiroshi wygląda dziwacznie w czarnym garniturze, nie widział go nigdy w formalnym stroju. I nigdy nie przypuszczał, że zobaczy. Tomasz ściąga okulary, podchodzi do rodziców i dziadków Momoko. Nie zdążył nauczyć się japońskiego, zna tylko podstawowe zwroty potrzebne do przetrwania w mieście. Teraz musiał poznać nowe słowo, kłania się każdemu z osobna i mówi „goshuushou-sama desu”.
 Wchodzi do środka, wyciąga z kieszeni kopertę z pieniędzmi i podaje kobiecie zbierającej kondolencje. Odbiera od niej pudełko z upominkiem i podziękowaniem za przybycie. Tomasz ma wrażenie, że papierowa torebka z pudełkiem waży co najmniej dziesięć kilo. Zajmuje miejsce po stronie „dla gości”. Po stronie rodziny, na krześle w pierwszym rzędzie, siedzi ukochany pies Momoko. Tomasz stara się unikać wzroku Momoko patrzącej na niego z czarno-białego zdjęcia. Nie wie, czy da radę podejść i zapalić trociczkę. 
 Zamyka i otwiera oczy, z nadzieją, że się obudzi. 
* * *
 Wychodząc, Tomasz mija dwóch mężczyzn, którzy ciągle stoją tam, gdzie widział ich ostatnio. Garnitur i sportowiec. Dziwna para. 
 Po kilku krokach orientuje się, że idą za nim. Zatrzymuje się i obraca, zdejmując okulary. Wpatruje się w nich pytająco. 
 Starszy mężczyzna burczy coś po japońsku, młodszy od razu przechodzi na angielski.
 – Bardzo przepraszam. Jestem detektyw Shinichiro Hirata, a to mój kolega Takeshi Watabiki. Chcielibyśmy chwilę porozmawiać. Zadać kilka pytań w sprawie panny Momoko Ozaki.
 Tomasz dopiero teraz dostrzega odznakę policji metropolitalnej w ręku starszego mężczyzny. 
 – Czy to przesłuchanie? 
 – Nie, to nie przesłuchanie – Shinichiro wymawia to „interogeszon” – tylko rozmowa. Nie chcemy sprawiać kłopotu, ale to ważna sprawa.
 – Oczywiście. 
 – Sprawdzamy różne wersje wydarzeń. Potrzebujemy dowiedzieć się czegoś więcej o pannie Ozaki. 
 Detektyw Watabiki bez słowa robi Tomaszowi zdjęcie polaroidem. 
 – Przepraszam… – zaczyna tłumaczyć Shinichiro, ale Tomasz daje znać, że wszystko jest w porządku.
 Idą do pobliskiego baru, jednego z tych małych lokali, gdzie można się dość tanio najeść. I napić. Detektyw Watabiki stwierdza chyba, że zrobił na dziś wszystko, co do niego należało. Siada przy barze i zamawia sukiyaki oraz sake. Chwilę wachluje się zdjęciem z polaroida, a potem chowa je do kieszeni marynarki i wyciąga papierosy. 
 Tomasz i Shinichiro siadają w kącie, gdzie można spokojnie porozmawiać. Tomasz powoli odzyskuje spokój. Słoneczny dzień zaraz się skończy, przechodząc w wieczór. 
 – Pańskie nazwisko? – pyta Shinichiro, wyciągając notes. 
 Tomasz orientuje się, że zachował się niegrzecznie, gdy nie przedstawił się zaraz po poznaniu, ale nie przejmuje się zbytnio, blond włosy stanowią immunitet, nikt nie oczekuje od niego, że będzie umiał się zachować. Poluzowuje krawat i rozpina górny guzik koszuli.
 – Tomasz Kowalczyk – mówi, widzi, że detektyw ma problemy z zapisem nazwiska i po prostu wyciąga wizytówkę z portfela. 
 – O, Polska?
 – Tak, z Polski – Tomasz zastanawia się, jakie skojarzenia zbudzi to w umyśle Shinichiro. Pakiet: papież, Maria Curie, Chopin, Wałęsa, Auschwitz? – z Krakowa. 
 – Jak dobrze znał pan pannę Ozaki?
 – Przyjaźniliśmy się – mówi Tomasz, a potem zaczyna opowiadać o psie Momoko – To był słoneczny, wiosenny dzień…
7. SUNNY DAY 
Tomasz słyszy dzwonek do drzwi. Naciska przycisk i na małym czarno-białym ekranie widzi obraz z kamery judasza. Otwiera. 
 – Dzień dobry, Tomi-san – mówi Momoko, kłaniając się. Momoko używa szkolnego angielskiego, który Tomasz szybko nauczył się rozumieć. Stoi przed drzwiami jego mieszkanka, ubrana w szkolny mundurek z długą spódnicą, mimo słońca bywa jeszcze chłodno. W prawej ręce trzyma transporter, przez ramię ma przewieszoną torbę z Kumamonen, w której są zabawki i akcesoria. 
 Tomasz zaprasza ją do środka. Momoko zdejmuje buty stopami, niemal bez zatrzymywania. 
  – Brat mówił, że możesz mi pomóc. Lucky nie czuje się najlepiej – mówi i podaje Tomaszowi kontener. 
 – Wiem, Hiroshi dzwonił do mnie.
 Pies o imieniu Lucky ma ponad dziesięć lat. Momoko dostała go na siódme urodziny i bez niego nie wyobraża sobie życia. Tomasz otwiera transporter i delikatnie wyjmuje zwierzę. Stawia Lucky’ego na podłodze i mówi po japońsku „idź!”. Lucky patrzy za Tomaszem i zaczyna iść, od razu widać, że faktycznie coś jest nie tak. Co kilka kroków pieskiem targa paroksyzm. Tylko czego jest symptomem, zastanawia się Tomasz.
 – To chwilę potrwa – mówi – chcesz napój arbuzowy albo zero free?
 Momoko siedzi na kanapie z puszką bezkofeinowej coli i pije przez słomkę. Najpierw obserwuje, co robi Tomasz, ale za bardzo jest przejęta, sięga więc na stolik po marcowy numer „Newtype’a”, nerwowo nucąc pod nosem Share-otsu, zeszłoroczny hicior boysbandu SMAP. 
 – Tomi-san, nie jesteś za stary na anime?
 – Jestem – zgadza się Tomasz – ale mają tam artykuł o street-arcie i wspominają o nas.
 – Ahaaa. To bardzo fajnie.
 Tomasz zerka na Momoko zasłoniętą okładką z twarzą Ryūko Matoi i rozbawiony stwierdza, że są do siebie dość podobne, w podobny sposób marszczą nos. Momoko nie widzi, że jest obserwowana. Tomasz zatrzymuje dłużej wzrok na jej nogach w białych skarpetach. Podobają mu się, ale gdy opowiada o tym detektywowi Shinichiro kilka tygodni później, rozmyślnie pomija ten szczegół. 
 Standardowe testy zrobione zgodnie z instrukcją nic nie wykazują. Tomasz instaluje na laptopie oprogramowanie diagnostyczne ściągnięte z hakerskiej strony wyglądającej na zaprojektowaną w latach dziewięćdziesiątych. To kolejna rzecz, na którą już dawno przestał zwracać uwagę, toporny wygląd japońskiego internetu. 
 Kładzie pieska na boku, usypia go, a potem otwiera panel brzucha i wyciąga kartę pamięci Memory Stick. Wkłada ją do czytnika w laptopie i uruchamia testy. 
 – Zaraz się okaże, czy Lucky postradał rozum. 
 Momoko kiwa głową. 
 Testy dają dobre wyniki, co martwi Tomasza. Problem jest hardware’owy. 
* * *
 – Lucky miał pecha – tłumaczy Tomasz detektywowi Shinichiro – Poczuł się gorzej chwilę po tym, jak producent przestał prowadzić serwis. Zresztą nic dziwnego, nie robili ich od ośmiu lat. Jakiś garnitur w wielkim biurowcu nacisnął coś w tabelce Excela i wyszło mu, że trzeba skazać na zagładę całą rasę robotów. Pojechaliśmy później do Akihabary, do nieoficjalnego serwisu, kanibalizują części ze zmarłych psów. Ale okazało się, że tego uszkodzonego elementu do ERS-7 na razie nie ma i nie wiadomo, kiedy będzie. Momoko była załamana. 
 Shinichiro unosi brew i zapisuje w notesie „prawdopodobny motyw samobójstwa?”.
 – Ale znalazłem wyjście z sytuacji. Mam w pracy dostęp do laboratorium z zaawansowanymi drukarkami 3D. W serwisie skopiowali nam dokumentację i na drugi dzień udało mi się dorobić ten element. Po trzech próbach. Momoko była bardzo wdzięczna. Zaprzyjaźniliśmy się po tej historii z psem. Wcześniej była tylko siostrą kolegi – opowiada Tomasz. 
 Shinichiro skreśla ostatnią notatkę, robi nową i zadaje kolejne pytanie.
 – Skąd znał pan Hiroshiego Ozaki? Dlaczego nie przyszedł wtedy z siostrą? 
 – Był zajęty instalacją, musiał skończyć przed dedlajnem…
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8. UNIVERSAL DANCE
Hiroshi jest ubrany w zbyt dużą czarną bluzę z logo Wilde Style, obcisłe czarne dżinsy i białe adidasy bez sznurówek. Włosy wystające z dżersejowej czapki z emblematem opadają mu na szczupłą twarz. Na uszach ma wielkie słuchawki marki Beats, a na nosie cybernetyczne okulary Google Glass. Tomasz pomógł mu złamać zabezpieczenia i zainstalować własne oprogramowanie, aby działały ze sprzętem Hiroshiego. Dzięki nim ma bezpośredni podgląd dzieła, nad którym pracuje, nie musi co chwilę wyciągać komórki i patrzeć przez oko jej kamerki. 
 Hiroshi stoi przed pomalowaną na czarno ścianą i białą farbą nanosi markery. Dzięki nim jego ekipa będzie mogła przenieść na ścianę zaprojektowany wcześniej mural. Na razie Yumiko i Wataru bez słowa przypatrują się pracy Hiroshiego, siedząc w kucki i paląc papierosy. Oboje mają na sobie szare robocze kombinezony. Yumiko swój rozpięła do połowy i zawiązała rękawy wokół pasa, biała koszulka na ramiączkach odsłania opalone, pokryte tatuażami ramiona. Wataru patrzy na świat przez szczeliny okularów, identyczne Kanye West nosił w teledysku Stronger.
 – Glasses, universal dance – wydaje komendę Hiroshi.
 Okulary odczytują markery i łączą się z laptopem, który wysyła strumień wideo, trójwymiarowy teledysk w rzeczywistości rozszerzonej. Hiroshi pracował nad nim przez ostatnie tygodnie na sprzęcie z lat 80. Z czterech ośmiobitowych komputerów MSX, telewizorów Trinitron, starych magnetowidów, kamery VHS oraz odtwarzaczy laserdysków zbudował studio, w którym robi montaż i vintage’owe efekty specjalne. Wszystko to można by dużo prościej zrobić na nowoczesnym sprzęcie, ale dla Hiroshiego liczy się autentyczność. Keep it real, nigga, rzucił kiedyś Tomaszowi pochylony nad podłączoną do MSX-a konsoletą mikserską, a Tomasz to doskonale rozumiał. 
 Hiroshi obraca głowę, a okulary błyskawicznie dopasowują obraz do nowych współrzędnych. Wygenerowane przez Hiroshiego postacie wyskakują ze ściany i zaczynają szalony taniec na ulicy, jakby uciekły z MTV sprzed trzydziestu lat. 
 – Let’s go, niggas! – woła Hiroshi. Yumiko i Wataru wstają, zakładają maski ochronne i googlowskie okulary, takie jak ma Hiroshi, a potem malują czarną ścianę zgodnie ze szkicem wyświetlanym na miniaturowych ekranikach.
 Hiroshi zdejmuje okulary i robi sobie przerwę. Z kieszeni wyciąga paczkę papierosów i zapalniczkę. Druga kieszeń wibruje mu powiadomieniem komórki. SMS od Momoko. „Ja, Tomi i Lucky jedziemy do Akihabary”. 
 * * *
 – Hiroshi pracował wtedy nad instalacją, takim wirtualnym teledyskiem – opowiada Tomasz – Na zamówienie, napięty termin, dla duetu SilentDog & GhostCat, takie furry hip-hop retro wave, trendowało od roku. 
 Shinichiro robi minę, że mu to nic nie mówi. Tomasz postanawia nie wchodzić w szczegóły. 
 – W Krakowie studiowałem informatykę – kontynuuje Tomasz – ale moja ówczesna dziewczyna wciągnęła mnie w świat sztuki. Spodobało mi się. Wie pan, Andy Warhol w latach osiemdziesiątych tworzył na amidze, to był jeden z pierwszych komputerów multimedialnych, podobały mi się takie rzeczy. Zrobiłem parę projektów, takich wirtualnych instalacji, dziewczyna, zanim się rozstaliśmy, robiła mi do nich poezję, a ja zajmowałem się software’em i hardware’em. Można powiedzieć, że odnieśliśmy… że odniosłem sukces.
 Właściciel baru przynosi im herbatę.
 – Domo arigato – dziękuje Tomasz i opowiada dalej – Dostałem zaproszenie na dwutygodniowe warsztaty z fundacji wymiany kulturowej Euro-Azja. Wtedy pierwszy raz odwiedziłem Tokio. Hiroshi też brał w nich udział. Kiedyś bawił się w animacje na 2ch, jak pojawił się YouTube, wszedł do subkultury MAD, a później wziął się za sztukę na poważnie. Zrobiliśmy wspólny projekt, nazywał się HIVEMIND. Rozmieściliśmy w Harajuku dead dropy, to znaczy karty pamięci dostępne dla każdego, i na każdej było coś w rodzaju elementu układanki. Potem wrzuciliśmy kryptyczne info do sieci, chwyciło, mieliśmy nawet własny wątek na 2ch, patrzyliśmy, jak otaku szukają skarbu, wymieniając się informacjami. Nie poznałem wtedy jeszcze Momoko. Dopiero kiedy przyjechałem drugi raz, rok później, do pracy. 
 – Gdzie pan pracuje? – Shinichiro podnosi wzrok znad notesu.
 – W Yosumiru Corporation. Jestem, hm, nauczycielem angielskiego.
 – Rozumiem – kiwa głową Shinichiro – przepraszam za pytanie bez związku ze sprawą, ale czy Polacy słyszeli coś o Japonii?
 – Trochę – mówi Tomasz – w Krakowie mamy japońskie muzeum ufundowane przez Wajdę. No i w latach 90. chyba każdy oglądał Sailor Moon i Dragon Balla.
 – Muszę się przyznać, że też oglądałem Sailor Moon – uśmiecha się Shinichiro. – Jutro jest premiera nowej serii. Tsukini kawatte, oshioki yo!
 – To ciekawe – mówi Tomasz – Momoko nie interesowała się sailorkami, wolała księżniczki Disneya. Inne pokolenie. 
 – Przepraszam za tę dygresję, chciałem trochę rozładować napięcie, oczyścić atmosferę – pochyla głowę Shinichiro – A więc przyjaźnił się pan z panną Ozaki… Czy miała jakieś problemy, o których pan wie? Z rodziną, szkołą, chłopakiem?
9. OVERFLOWING EMOTIONS
Tomasz i Momoko spotykają się na sobotni lancz w Denny’s. Tomasz ma ochotę na amerykańskie naleśniki. 
 – Jak miewa się Lucky?
 – Dziękuję, bardzo dobrze!
 – Szkoda, że nie jestem dzieckiem – mówi Tomasz, przeglądając menu – zamówiłbym sobie takie w kształcie Pikachu. Ale ktoś mi powiedział, że jestem za stary na anime. 
 – Haha!– śmieje się Momoko, marszcząc nos, nie ma dziś na sobie mundurka, tylko bluzę i krótką spódniczkę. – Ile dokładnie masz lat, Tomi-san?
 – Trzydzieści cztery.
 – Och! – krzyczy Momoko – jesteś dwa razy starszy ode mnie!
 – Nie jestem stary, mam tyle lat co Harry Potter!
 – Przecież Harry Potter jest dzieckiem?
 – Tak, ale urodził się przecież w 1980. 
 – Aaa, coś takiego! – dziwi się Momoko – Ciekawe, kto ma tyle lat co ja.
 – Jesteś z 1997, nie? Pewnie jakaś postać z science fiction. Jesteś dziewczyną z przyszłości. Mirai shoujo Momoko. 
 – Nie czuję się, jakbym żyła w przyszłości. Jestem tu i teraz. Tak jak ty. Jak te naleśniki. Jak ta sałatka. 
 – Ale dla mnie tu i teraz to jest przyszłość. Inna niż ta, którą mam w czarno-białej telewizji, ale przyszłość.
 – Co to jest czarno-biała telewizja?
 – Taka telewizja, w której nie widać koloru, tylko odcienie szarości. Nie oglądałaś starych filmów Kurosawy? – dziwi się Tomasz i sprawdza na komórce, jak brzmi japoński tytuł klasyka – Shichinin no samurai?
 – Tomi-san, you are fucking otaku! – kręci głową Momoko. 
 Łażą potem bez celu po mieście. Zatrzymują się na kładce i patrzą na samochody. 
 – Myślisz, że to przyszłość – Momoko pokazuje na skyline Tokio – bo wciąż żyjesz w przeszłości. Hiroshi ma tak samo. Zbiera te stare komputery i magnetowidy z czasów, kiedy się jeszcze nie urodził. 
 – Hiroshi to artysta – mówi Tomasz – a najlepsza sztuka rodzi się z ograniczeń. Kiedy można wszystko, to nie można nic. Kiedy masz ograniczenia, możesz próbować je pokonać.
 – W sztuce chodzi o to, żeby się zmęczyć?
 – Krew, pot i łzy, Momoko. Krew, pot i łzy. 
 – Ostatni raz widziałam, jak Hiroshi płacze, jak oglądał Pocket Monster na DVD – śmieje się Momoko. 
 – A tak umiesz? – pyta Tomasz i pokazuje jej sztuczkę, splata dłonie i robi kiwadełko z palców serdecznych. 
 Momoko próbuje powtórzyć i jej nie wychodzi. Tomasz się śmieje. 
 Mijają pusty plac zabaw. Nieduży, para huśtawek, kilka bujaków w kształcie pokemonów.
 – Będę miała 34 lata w 2031… – Momoko siada na huśtawce. – Tomi-san, o czym myślałeś, jak miałeś siedemnaście lat?
 Tomasz myśli chwilę nad odpowiedzią, powoli bujając.
 – O piwie i papierosach. O… – Tomasz nie wie, jak powiedzieć „matura” – hm, egzaminach. O aktorce z filmu Sara. Sara, takie imię, żeńskie. Jak Sara, mała księżniczka.
 – To był film o księżniczce?
 – Nie, o córce szefa polskiej yakuzy. Była w moim wieku, ale wydawała się o wiele bardziej dorosła. Pokazała się w tym filmie na golasa. 
 – Zakochałeś się? – Momoko huśta się coraz szybciej.
 – Nie pamiętam – przyznaje się – nie jestem nawet pewien, czy naprawdę wtedy mi się ten film podobał. Dziś go pamiętam z powodu nostalgii.
 – Wszyscy otaku są nostalgiczni, bo się boją przyszłości – mówi Momoko, która zna więcej otaku, niż by chciała – boją się dorosnąć.
 – Fuck you, nie jestem otaku! –Tomasz udaje, że się złości – Nostalgia pozwala kontrolować przeszłość. Wybierać ze wszystkiego tylko to, co było fajne. Po co komu złe wspomnienia? Głupie filmy albo niefajne dziewczyny. Więc wolę pamiętać nagą Sarę. 
 – Ty hentaju – śmieje się Momoko.
 – A ty? – Tomasz podejmuje porzucony wątek – Podoba ci się jakiś chłopak?
 Momoko gwałtownie hamuje nogą i zeskakuje z huśtawki.
 – Byłam zakochana w jednym idiocie – mówi patrząc Tomaszowi prosto w oczy, jej twarz jest gniewna i surowa, jakby Momoko zaraz miała przejść bojową transformację – ale już mi przeszło.
 Obraca się i siada z powrotem na huśtawce.
 – Dziękuję, że spotkałeś się dziś ze mną – mówi Momoko – brat nie ma dla mnie czasu, a odkąd pokłóciłam się z Natsuo, czuję się strasznie samotna. 
 – Widzisz, coś nas łączy – mówi Tomasz – a o co poszło?
 – O tego idiotę – syczy Momoko – fucking Koji! Zawsze mi powtarzał „nikt mnie nie rozumie tak jak ty”. 
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